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Aleksander Fr dro 

w połowie lutego ll!:H r. t.1ic~ iewicz pisał do 
Odyńca: „Skończyłem wczoraj właśi;ie. Pieśni 
<)gromnyc h dwanaście" . Chodziło oczywiście o 

P ana Tadeusza" . W tym samym czasie na sce
~ie tea tr u lwowskiego święciła tr:umfy k omedia 
Fredry „Zemsta". Koryfeusze naszego r omanty 
zmu t worzyE na bczyźn ie, zaś w rozdzielonym 
z.aboram i lcraju pozostali: Rzewuski, Chodil o, 
Pol, Kraszewsk i, Korzeni wski i wreszc:e na j
znakom itszy z nich - Fredro. 
Pocho dził z w ielkiej, lecz zubożalej rystokra

cji, z rodu, który szcz cił się wydaniem wybit
nego pisarza XVII wieku - MaksymJiana. ~ot
ta wszystkich komedi i Aleksan dra Fredry po
chodzą ze zb;oru jego przysłów. 
Urodz~ł się Fre ro prawdopodobnie w 1793 r. 

we wsi Suchorowie. Wychowy vał się i uczył 
w domu, na w i, a następnie we L wowie . ~a
uczanie domowe z iro nią potem wspominał Fre
dro, nie przyniosło mu b wiem dużej w:edzy. 
J ako 16-letni chłopiec zaciąga s :ę w szeregi woj 
ska polsk:ego, u czestn iczy w kampanii 1809 r„ 
potem zaś stacjonu je na terenie Księstwa War
szawskiego. Tuta j dopiero poznaje wspólczes:1ą 
literaturę i teatr, zdobywa potlątk i kultury Lte
rackiej i ogólnego kształcenia. Kampanię 
1812 r. dbywa \V randze kapilana; ranny pod 
Berezyną dostaje się do n!ewoli, skąd w prze
bran·u chłopskim u c'.eka do Galicji. Przyłącza 
się do arm:: księcia Józefa i wraz z nią odbywa 
całą kampanię 1813-1814 aż d o kapitulac ji .'..'la
poleona. W r ok późn i ej wraca do kraju. 

P ierwsze lata pobytu w k raju spędza we Lwo
w:e. P rze d młodym oficerem otwierają s ię naj 
św:etniejsze salony, jednak poważnv, skryty, 

- 2-

milczący , n:emal odlu dek Fredro niezbyt dobrze 
s i czuje w atmosferze zabaw i przyjęć . Już w 
czasach dz : eciństwa nazywan o go ,,staruszkiem ", 
za' o jego późni jszym zgorzkn ieni u i mizantro
pii opo\ i3dano w!ele. W latach l816-Hl l9 dru
k je Fredro w „Parni ę n'.ku L wowskim" drobne 
ulwe>ry ; a rtyku ły . Wtedy też powsta j ą pierwsze 
,iego komedie: jednoaktówka„ Intryga na prędce" 
(przerobiona późnie j na „Nowego Don K:chota"), 
kome dia „Kwita" i wodew· „Tea tr n a teatrze". 

W r. Hll 8 osiada Fredro na wsi. Gospodaruje, 
czyta i pisze. W tym też roku powstaje pierwsza 
głośna jego komedia „Pan Geldhab", z którą je
dz :e do Warszawy by przedstawi ć ją dyrektoro
w : i ńsk '. emu. Ocena wypada n:epomyśln ie. 

„Warszawa n ie zna takich Geldhabów" - mi ał 

się ' yrazić Os'. ńsk i i poradził m u wystaw ić sztu
kę we Lwowie. a scenę warszawską dotarł 

„Pan Geldhab" dopiero w 2 lata p żn:ej. 

Fredro ~raca do Gal !cj i i z nńw pisze. P owsta 
j ą \\' ledy: „Cudzoz.:emczyzna„", „Mąż i źona", 

„Nowy Don K:chot'', „Zrzędność i przekora". W 
j dnym z okolicznych dworów poz naje Fredro 
swą prz. szlą żonę Zofi ę z JabłonowŚkich hn.
binę Skarbkową. Wyda.na w p!ętnastym roku 
życi a za mąż za h r. Skarbka po paru latach nie
.szczęśli wego pożyc :a porzuciła męża i wróciła do 
matk:. Miłość Fr dry i Zof.:i Skarbkowej stała 

~ię skandalem gło nym w alej alicji. Rodzin a 
Zofii ni e chciała s łyszeć o przyjęciu do r odzin y 
chudopachołka, rodz'. na Fredry z kolei n:e p o
chwalała romans u z cudzą żoną. P o długich, 

dz'.ewięć lat trwa j ących kłopotach i przetargach 
ob'e ro dziny zgodziły się wreszcie n a małżeń 

stwo, które zawarte zost ło w listopadtie 18?• r . 
Podczas tych milos nyc h tarapatów pisze Fredro 
komed '.e : „Damy i huzary", „Odludki i poe ta', 
„Dyl ' żans", z ś w r. 1827 powstaje pierwsza , p i
pisana prozą wer ja „Slubów pani óskich" no 
sząca tyt u ł „Nie awiść mężczyzn" . K omedie te 
wyf.taw ia Fred ro w teatrze lwowskim i war
sz wskim, ci szą · i ę też one dużym powodze
niem . 
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Ożcn:wszy s'.ę osiada na ws i i wra ta 1:oraz 
bardziej w św:a t arystokracj i, w czym znaczn ie 
pomógł mu hrabi w·ki tytuł nabyty d awniej 
przez ojca, no i św ietne m lż ós wo. Rozwó j je
go jak o p:sarza nie zostaje zahamowa ny, prze
d wnic ·-" dcchodz: wtedy Fr dro do maesterii 
warsztatu. Pisze „Pana J owialskiego", o t tecz
ną redakcj ę „Slubów panieńsk i h" (r. 1833), 
„Zemstę", „Dożywoc ie" . W r . 1836, w kulmina
cyjnym p u nk cie swoje j twórczości m il knie 
Fredro na sz.ere 1 t. Powodem teg były gwał

towne atak: krytyków, a przede wszystk: m Go
szczy ńskiego, na calą dotychaasową jego twór
cwść. W „Nowej epc ·e poezji polskiej" zarzuca! 
Goszczyńsk i Fredrze brak poczucia narodowośc i , 

niedosla tk ! artystyczne ! przed wszystkim brak 
p oblematyki polityczne j i spoi cznej. „ azwis
ka pols k ie nic są tym s am ym ·o charaktery 
pol k'.e; - :sal G oszczyński - ki lka os b, kil
ka c:cn narodowych n ic rozleją banvy n rodo 
wej na wi2rsz.e cz.tere1.:h tomów; pasztet p rzy
s ł ów bez związku z charakterami i z ca łośc : ą 

dzieła jest tylko słown ikiem przys ł ów; miłosna 

strona narodu t rys jeg ko,:; m opolilyczny -
a to jest wlaściwie w zystko, ' O ma stanowić 

pols ość Fr ry. Ale c:n oty, wady, śm ieszności , 

cha raktery pojedyncze, fiz. jo. amia ogól na -
zgo ł a, cokol wiek tl orzy pom ni ki prawdzi ie 
narod wcj indywidualn ości , Leg n próżno byś 

szukał ". 

a z rzuty odpowiedz i ał Fredro milczen iem . 
D piero po lata h wrócił do pisama, nie tworzy 
j uż jednak - poza znakomitym pam i ęlnikiem 

„Trzy po trzy" ni g dniejszego uwagi. Umi ra 
we L wowie 1.5 lipca 1876 r. 

I~. W, 
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Sluby panieńskie 

A rcydzieto komedii polskiej 

Cz: „ luby panieńskie" są od „Zemsty" 
w:ększ.ym, czy mniejszym arcy zie lem -

niec h sob ie na to p ta n:e, aźdy kto zec hce i 
k om u tego do sz częścia potrzeba, sam dpowie 
wed lug wlasnych upodobań czy pog1 · dów. Kry
tyk literack i najlepiej postąpi, k:edy n ono py
ta nie, tak wymowni świadczące o dowcipie i 
mądrośc i tych, co mu je zadaj ą : „Kogo więcej 
ko chasz, tatusia czy mamus i ę?" odpowiada: „I ta
tu ia i mamusię" . Krytyk ma tylko prawo 
stw:erdz:ć, że przez doskonałą budowę, przez 
n:epo dlegaj ącą już n aj mnieJ zemu zarzutowi 
harmonię bogatej akcji z plastyczną charakte
ryst ką postaci, przez siłę, obfitość i r óżnorod 
ność kom izm u, „ luby panieńsk ie" są takie ar
cydzi ełem kom ed ii polskiej , c l arcydz i ełem in 
ny m, posiadającym swoiste cechy i swoiste war 
tośc i. Ma d al j rytyk zupełn ie prawo powie
dzieć , ż e „Slu by pan:e iis kie" to t akże wśród ko
medyj Fredry komedia jedn a: w żadnej inn j 
miłość mło dy ch SCl'c nie jest, jak t u taj, tema tem 

lównym . samo istnym. N i dos~·ć na tym: „Slu -

- 5 -



l-I ele)/(1 M odrzejewska - A ni eta. Warszawa 
Teal r Ro·mwitości, 1868 or. 

by panieńskie'', to jedyna komedia Fredry, w 
której mi ł ość ni e jest uczudem gotowym, ale 
d pi r o w toku akcji rozkwitającym w młodych 
duszach. W innych litera turach proces rozwoju 
uczuc:a n i bylby żadną nowością; w Angli i na 
wart oś c i artystycznej tego procesu znał si~ do
skonale j u ż Szeksp ir, w H~szpanh znal i się j uż 
Lope do Vega i Moreto, we Francji dopiero w 
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XVII I wieku poznał s i ę Ma rivau x: ~• l e \\' na 7.e.i 
kom di i było to nowością. owością także w ko
medii naszej był, prócz prawdy, . i ły i poezji 
uczu c:a miłości, sam jej rodzaj, a ra czej nie ro
dzaj tylko po.jęc i e o m'.łości , to m '.ano w ' ·: e pv 
j ęcie , jakie mia ł o niej Gustaw w pew nej m ie
rze już r omantycz.ne, ale bez ś l adu chorobowoś 

ci rom an t czne j : mi ł ość dl a Gustawa to siła , to 
potęga, ożyw'.ają ·a i uszlachetni aj ąca całą d uszę 

i dlatego też będąca n·emal obowiązkiem czło

wieka, k tóry, póki nie kocha, nie pokocha bl i ź

niego i świa ta . 
Ign acy Ch<'?.ano wski: „0 komcdi:> l'h 

Ieksa ndra Frc r " . Kraków 1917 r . 

Młodość serc 

O GLĄDAĆ: „Sl uby pan:cńskie" na sceni e 
j >l za„ " Ze rozkoszą; w 'ele m u-!el!by do

łożyć starań ak torzy, aby tę rozkosz zamącić . , 
przy tym i l eż teatralnych wspomień wiąże s i 

z tą sz t uką ! („.) 

Pamiętam „Sl uby' ·, gr ne jeszcze niemal jako 
współczesną komedię; j eżeli się nie mylę, w 
w zwycza jnych sukniach i surdutach, w o ojęt -
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nej ramie jakiegoś banalnego, tekturowego po
koju - i grane, mimo to, i.nakomicie. O stylu 
redrowsk im niew·eie rozprawiano wtedy, bo ten 

styl byl jeszcze aklor m starszej szkoły czymś 

bardzo bLskim swą tradycją, w typach, w za
dęciu, w traktowaniu w i rsza . Naraz - zeszl 
się to, zda je m i się, z o warciem nowego teat
r 1 - pow i ał w gościnn m dom u pani Dobn°>j
skiej w ietrzyk m uzealny . Odkry to mianowic ie 
w <i wczas, że jest to sztuka par excellence sty 
lowa; ustalono ściśle datę, w kt rej rozgrywa 
się akcja ; wypatrzono , jakie fotele, kantork:, 
szpinety mogły stać w pokoj u, a miniatury i 
ob ·azy wis ieć na ścianach; skopiowano w:er
nie z k stiumologii fryzury panien, rajtroczki 
Gustawa, halsztuki Albina; słowem każda figura 
mogla powędrować prosto do muzeum do ga
blotki. I stało się, że na jakiś czas, przy dosk o
nałej i bardzo uczonej stylizacji, zapodział sic; 
gdzieś styl Fredry: bo styl Fredry t przede 
wszystkim życ:e, a życia nigdy n ie da się od
tworzyć za pomocą rzeczy martwych. Pam iętam 

iwłaszcza jak przez mglę jedno t akie przedsta
w;enie, grane przez wybo nych artystów a za 
razem jedno z najgorszych przedstawień „Slu
bów", jakie w życiu widziałem : z całego wieczo
ru zost ał mi tylko we wrażeniu jakiś m onstru
alny kok na głowie nieli (zapewne bardzo 
wierny) oraz tupety i kur tki Gustawa, w któ
rych stylowe wiercenie k uperkiem pochłonęł o 

całą uwagę utalentowanego artysty. Na szczeście 
o res tego neofityzmu stylizacyjnego, w którym 
rekwizyt przytłaczał autora i poezję, minął; na
stało szczęśliwe przymierze czy też linia demar
kacyjna pomiędzy duchem Fredry a duchem 
antykwarskim, a rezultatem jego jest ustalen ie 
tego trafnego stylu, który ujmując życie w nie
dzisiejsze ramy, nie paraliżuje go wszelako i 
zostawia pole młodości serc pod staroświecczy
zną kostiumu. 
Młodość' W tym tkwi bodaj czy nie najwięk

sza część se etu. Pamiętam także „Sluby'', gra
ne w pie r;szorzędnych ze połach, ale w któ-
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Antonina Hoffmarr11 - Klaro . 

Teatr krakowski, 1863 r. 

rych zsumowane lata obu kochających się par 
dawały cyfrę zbliżoną do :MO, jeżeli n.:e wyżej; 

i wtedy, mimo całego wysokiego artyzm u cze
goś brakło przedstawieniu ... Jest to jedna z tych 
ztuk, w klórych Łatwiej pewne braki wykoń 

czenia nadrobić młodośc ią n !Ź odwrotnie. ( ... ) 
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P EWNEGO razu, mając pisać jeszcze raz 
recenzję ze „Slubów panieńskich", znudzo 

ny z góry tym, co mógłbym powiedzieć rozsąd

nego o tej uroczej, ale zbyt znanej komedii pu
ściłem wodze fantazji. Komuż nie zdarzyło się -
pisałem - na ślubie ladne j kuzynki, w które j 
się człowiek tro zkę poclkochiwał, zadurnn ć przy 
bombastycznych toastach weselnych i z odr ooi 
ną mel ancholii próbować czyt~ć w runach przy
szłości? 

Przyznam się - lak snułem myśli dalej - że 

Lu bywam niespokojny„. Gucio to wirtuoz; mistrz 
w prowadzeniu gry m:łos.n j , w pokonywaniu 

rzeszkód, w sączeniu owego magnetyzmu, pod 
którego wpływem Aniela tak bezwolnie drży w 
jego dłoniach . Ona - to cudowne skrzypce, 
czekające swego grajka. Przeżyją trochę ładnych 

chw:l, pewnie na wsi. Później zamieszkają w 
mieście pewn:e we Lwowie. Będą wiedli dy
styngowane, próżniacze życie wielk:ego świata; 

on nie oprze się pokusie pr bowania swego m a
gnetyzmu na lwowskich pięk n ościach; zapał sta
nie s:ę rutyną, inwencja - pedanter:ą; zostanie 
mu skłonność do obdz.ielania innych radam i i 
doświadczeniami. Ona przeplacze kilka lat; po
tem, w słabym momencie, zjawi się jakiś frant, 
który znów ujmie ją za rękę i ożywi magne
tycznym prądem; stan:e s:ę łzawą i nękaną wy
rzutami, trochę nudną i niezręczną kochanką , 

chowającą pliki listów miłosnych za domowym 
ołtarzykiem. Albo się grubo mylę, albo to jest 
epilog „Slubów panieńskich"; wart byłby napi
~ania, gdyby„ . go Fredro nie był napisa ł sam . 
To - 11Mąż i żona" . Wacław - to postrzały o 
dz ' esięć lat Gustaw ; Elw:ra - to A<niela jako 
kobieta trzvdziestoletnla. Sz zęście, że pani Do
brójska tego nie doczekała: umarła biedactwo 
przedwcześnie na skręcenie kiszek, bawiąc u 
krewnych na Litwie i objadłszy się kołdunów„ . 

Tadeusz oy -żeleński: „Obrachunk i 
fredrowskie", W a rszawa !949 r. 

- IO -

Jerz y Leszczyński - Gustaw, Kraków 
Teat r im . J. Slowackiego, 191G r. 
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Komedia antyromantyczna 

A j a c i radzę - 1 nypogódź sw e czo ło, 

Nie bąclź G usra uJ<'m - l c_ koc haj wesu lo. 

N IE sentencja Andrzeja Maskym :l iana Fre
d ry o mężczyznat:h i b:ałogłow c.:h rozu

m i ' afekcie, powinna stanow:ć motto „Slubriw 
panieńskich", ale t slow Radosta wypow:e
dz ianc przy pier \\"szym pojawieniu siQ lb .na. 
Nir: hqdź G11stawem - oczywiście Gu ta\ em z 
„Dz:adów". Bo „~iluby" są odpow:ectz'.ą na „Dz ia
dów'" część drugą i czwartą, które może n e dar
mo dwukrotn i jeszcze przypom:na poeta, za
wsz v» związku z ła ;diwą posta c '.ą lbina 
smętnie kochaj ącego; K lara, po raz p ierwsly od
zywając s ię na scenie . przemawia do Albina sty 
lem i rytmem „Dziadów" częś c i II ( r1r1 w ezw a 

nie takie dzie ln , Powtórzone po t rz y razy, rw 
wet duchy ni eśmie tc l ne ( .. . ) Stają wladc11 bra ć 

ro zkazy ); Gustaw w tymż stylu i rytmie wy
szyd za Albina (C hodzi , lazi cień Albina, Płacze 

diabl i 1 1,,'i edzą czego! Pięćdziesiqt !at j ęczy s?Lo
cha, Pięćclziesiqt lat wzducha, (kocha). 

Gustaw z .,Dziadów" to dl a redry r prezen
tant n iszczącej bezpo rzcbn ie, boi nej iło ' c i , 

k tóra sk azana jest z góry na przegraną. P rzeciw 
stawia mu więc drugiego G ustawa, k tóry w 'c 
równ i eż , co to m iłość (wie n awet dobrze, jakie 
. ą romantyczne teorie m ! łości) ale który Im -

- 12 

W i 11te11 ty Rapacki - Radost. 
Te atr krnkowski, 1865 .,.. 

cha we~olo, radośm 1 zwycię k , z przedsię
bicrczością bujneg temperamentu młodzieńcze
go, z pomysłowością figlar ego a jasnego roz
sądku . On tylko zwyciężyć zdoła, n ie wzdycha
jąc Albin . Albin w myśl konsekwentnego roz
wi n i ęc!a założeń powinien by z n iczym odejść 
i teg by się w:dz spodziewał; logika tradycji 
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komediM.:ej kazała mu łaskę wyrządzić; 
cięstwo Albina wszakże jest tylko drugim 
cięstwem Gustawa 

ZWY

Z>vy-

Ażeby współcześn i rozumieli przeciwstawienie 
miłości w „ślubach" uczuciom sentymentalno
romanlycznym, podob :erał Fredro im:ona znane 
z literatury \ spólczesncj ;Gustawrl\'·i dal imię bo
hater „Dziadów", Albinowi kochanek z dwu sen
tymentalnych utworów Kasperowskiego, z któ
rych jeden, „Żale Elwiry", przedstawiał rozpacz 
k hank! niepocieszonej po stracie Albina, drugi 
(drukowany tylko częściow w „Rozma:to.kiach 
Lwowskich"), opie\\ al „Cierpienia Albina". Kla
ra i An:ela :m iana otrzymały po sentymental
nych bohaterkach Korzen'.owskiego. W Albinie 
sparod' owa Fredro milość sentymentalną ; ale 
jako artysta prawdz:wy na tym nie poprzes
tał - stworzył własny ideał uczu6 w osobach 
Gustawa i Anieli, ideał lak za serce chwytający, 
że mliglby się ,„. tych kreacjach antyroman
tycznych z<Jkcchać romantyk. 

Juliusz Kleiner: „$luby pamensk1e" 
I „Zcm. ta" jako komedie ntroman
czne„. \\'rocłnw 195fi r. 

ł.:J 

Budzenie się 
1niłości 

ŚLUBY panień skie" rozgryw j ą s i w oto
cz iu społecznym najbliższ_·m ·e:.-cu 

ety. Dotyczą one spraw, które po ·iągaly zawsze 
Fredrę, wielb:ciela spokojnej miłości · uroków 
życia rodzinnego. toczenie ,ślubów pan ień

sk ich' t o dodatnia i kulturalna sfer a szlac.hec
k . Żadna niecz sta sprawa majątkowa, żaden 
pos '"'· fu ndusz czy spadek, który by przymuszał 
Fredrę d o ukazania, jak to naprawdę wygląda) 
obyczaj małżeński owego azasu, nie staj e w tej 
kom d:i jako przeszkoda między młodymi. Skut
kiem tego mógł poeta skupić ałą u ragę na 
glówn m prob lemie psychologiczny u komedii. 

Problemem tym jest budzenie się miłości. Po
kazane ono zostało w świetl dwóch styl ·w o
byczajowy h miłoś c i. Rom antyczno- sentymen
talny ·tyl Albina poeta ośmiesza, przeciwsla
"v i a jąc męski styl m:łośc i Gustawa. Komedia 
oparta jest na ba rdzo zręcznej i dowcipnej in -
rydze mającej dow ieść, 7.e miłość w stylu Al

bina n ie prowadzi do zdobycia serc niewieścich 
natom iast m i ł ość w stylu Gustawa łam ie wszel
kie przesz ody. Te prze zkody nie są co prawda 
zbyt t rudne. (.„) 

Calą uwagę Fredro skup:a na anal'zie tych 
m i łości oraz na 2makomitym p ychologicznie 
przedstawieniu występujących postaci („.) 

Pon ieważ usunął fiedro ze „Ślubów panien
. k'ch" możliwo~ci dramatycznych konfliktów, 
jakimi nasycona jest „Zemsta", mógł on osiąg

n ąć to, co stanowi główny urok i czar „Slubów 
panieńsk i ch" - poetyzację miłości. P rzez poety-
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zac j ę m il oś c: i roz um iem y artystyczne po dkre~ le

nic i uwyp uklenie przez pisarza lego, co w tym 
uczu ciu jest poetyczne , pe.Joe piękna i radośc i. 

F redro n'c poetyzuje milośc1 nicszt:zęś l iwcj i b o
gatej w konflikty, ale mi ł ość t aką, która rozgry
wa s,ę bez większych przeszkód zewnętrznych . 

Dlale o może on z ciepłym sentymentem , h umo 
rem 1 pobłażaniem patrzeć na przeżycia młodych 

serc i humor len oraz sentyment nanucić wi
dzowi. 

Kazlmier7. Wyka: „ H istorl~ literatury pol
skiej"', \Var<l.awn ! 9oJ r. 

Zdzisia u,; M rożewsk i - R aciost 
i Leoka d:a Pa11 ce wicz-Les?czy ńska -

Pa11i Dohrrj jska. Warszawa , Te atr P o! :;l<.i, 1959 r. 

- 16 -

K ierownik tech niczny: 
EDMUND GIECZEWSKI 

Kierow nicy pracowni : 

k rawieckiej dams k ie j : ZOFIA ZIMMER • krawieckiej męskiej: GRZE
GORZ F RANK WICZ • per ukarskiej: HENRYKA GRUSZCZAK • sto
larsk ieJ : J ÓZEF RESZEC • ślusarskiej: ALEKSANDER MARKOWSKI 
• m alarsk iej: RYSZARD GIECZEWSKI • modelatorskiej: JUSTYNA MA
JEWSKA • tap icersk iej : WIKTOR JANKOWICZ • szewskiej: GER
HARD FOKS • rekwizytorskiej: JAN SOKÓL • kierownik działu akus-

tycznego: HENRYK KOZŁOWSKI 

Koordynacja pracy artystycznej , 
organizacji widowni i reklamy: 
STANISLAWA RYBCZWSKA 

CENA W ELBLĄGU SCENA W OLSZTYNIE 

K1ernwnik admin1s tracj 1: Kierownik administracji: 
T AN ISLA W MACIEJAK IRENA KRAWCZYK 

Główny elek tryk: Główny elekt.ryk: 
TADEUSZ GEREJ MIROSLA W SZOSTAKOWSKI 

Brygadier sce y : Brygadier sceny: 
ARKAD IUSZ BOGDANOWICZ KAZIM1ERZ JURGIN 

Orga n U:atm· widowni : Organizator widowni: 
NINA BŁESZYŃSKA ZOFIA BAŁKO 

Kierownik sceny objilz owej. 
WOJCIECH STACHOWICZ 

Kasa teatru w Ols"Ztynic czyn n a w godz. 10-13 i 16·19, t el. 39-15 
Kasa teatru w EJ bląi:u czynna w godz. 10.30-H i 17-19, w d o i ;;wi ąteczne w godz. 

16-19, 1 el. 21-00. 



Cena 4 zł 

W repertuarze: 

Włodzimierz M jako\\ I i 
ŁAŻ 'IA 

Harold Pinter 
SAMOOBSLUGA 

(Sc na „Margine ") 


